SCENARIUSZ ZAJĘĆ BIBLIOTERAPEUTYCZNYCH
 
 
Temat: Instrukcja obsługi smutku
Prowadząca: Marta Roszczak
 
Cele :
-Umiejętne rozpoznawanie smutku
-Oswajanie smutku
-Poznanie sposobów radzenia sobie z emocją 
 
Uczestnicy : dzieci 7-10 lat
 
Czas trwania : 1,5 godziny
 
Warunki : świetlica szpitalna 
 
Metody i techniki: zabawa integracyjna, tekst literacki, słoneczko –piramida, burza mózgów rysowanie , rozsypanka.
 
Formy: zbiorowa, grupowa, indywidualna. 
 
Środki: mazaki, kredki, gotowe części twarzy, kolorowe kartki, duże arkusze papieru , duża recepta.
 
Literatura: Wojciech Kołyszko „Zaklęte miasto i sekrety smutku” 
 
 
                              PRZEBIEG ZAJĘĆ 
 
 
Część pierwsza 
-Zabawa integracyjna „Mam na imię …..i jestem dzisiaj w …………….nastroju” .Każdy przedstawia swoje imię i opowiada o swoim aktualnym nastroju.
-Zabawa „Kwiatek”, dzieci wpisują w płatki kwiatka swój  ulubiony kolor, muzykę, zwierzę , sposób spędzania wolnego czasu , swój cel życiowy. 
 
-Zabawa twórcza: Wspólne układanie opowiadania .Każdy po kolei dodaje swoje zdanie . Prowadzący zaczyna „Pewnego razu w piękne gorące popołudnie ……
 

 
Część druga 
 
 
-Dzieci mają wpisać na kolorowych karteczkach skojarzenia do słowa smutek . Następnie tworzą piramidę . Na dole najczęściej  powtarzające się słowa,  wyżej rzadziej występujące skojarzenia , aż do pojedynczych wyrazów .Omówienie piramidy i postawienie pytań, na które da odpowiedź tekst. 
 
Czytanie tekstu do momentu „ ….usunięcie zaklęcia”. Dzieci próbują odpowiedzieć na pytania.
-Jaką tajemnicę chciał poznać Lirek i dlaczego?
-Jak zachowywała się Hahania ?
-Jak czuł się Lirek w Najweselszym Miasteczku a jak Hahania?
 
-Zabawa Jak rozpoznać Smutnego . Na kartkach papieru dzieci, każdy indywidualnie, układają z gotowych części (brwi, oczy usta , broda ) smutny wyraz twarzy, następnie na gotowym papierowym ludzkim korpusie rysują postawę smutasa .Ochotnik demonstruje omawianą sylwetkę.
 
Czytanie tekstu do fragmentu „ …by spełnić swoją misję” .Dzieci odpowiadają na pytania:
-Kogo spotkał Lirek na swej drodze? 
-Co się stało przy Jeziorze Łez?
-Jak czuł się chłopiec po wyzwoleniu swojego smutku?
 
-Zabawa „Gdzie się rodzi smutek?”. Na swoich kartkach przedstawiających smutne postacie dzieci mają za zadanie zaznaczyć miejsce w którym według nich powstaje smutek . Następnie każdy uzasadnia swój wybór . 
 
Czytanie tekstu .Dzieci odpowiadają na pytania .
-Jak czuła się Hahania gdy uwolniła swój smutek? 
-Czy warto ukrywać smutek ? 
-Czy lubimy smutasów ? 
-Jak pocieszyć smutnego kolegę? 
 
Jak wygląda dziesięć smutków ? Dzieci rysują swoje smutki na jednym arkuszu papieru . Używają do tego kolorów kojarzących się z ową emocją .Omówienie pracy .
 
Recepta na smutek: Na dużym arkuszu papieru przypominającym receptę dzieci wpisują lekarstwa na smutki i smuteczki. Dla młodszych dzieci można przygotować gotowe podpowiedzi. Zadaniem będzie przyklejenie w odpowiednim miejscu. 
 
Podsumowanie : Prowadzący podsumowuje zajęcia :
-  Smutek zdarza się wszystkim i jest emocją bardzo naturalną
-Nie trzymajmy smutku w sobie zbyt długo
-Im wyraźniej poczujesz smutek i im łatwiej go z siebie wypuścisz , tym szybciej minie .
-Nie wstydź się swoich łez
-Ze smutkiem warto się zaprzyjaźnić .
 
 
Ewaluacja: Dzieci na karteczkach wypisują swoje refleksje na temat zajęć .Rysują odpowiednią buźkę (uśmiechnięta -podobało się , smutna -nie podobało się ).Karteczki wrzucają do pudełka .
                              
 

********************************************************
 

SMOK LUBOMIŁ I TAJEMNICA ZŁOŚCI 
 
Gryzia i Pocoś spierali się o to , kto będzie bawił się miotłą . Kiedy ona koniecznie chciała być czarownicą , on właśnie postanowił zamieść swój pokój , udając  , że szczotka jest międzygalaktyczną rakietą .
-Ja przynajmniej bawiłbym się pożytecznie , nie to co ty !- Pocek jak zwykle głośno wykrzykiwał swoje zdanie i aż podskakiwał ze złości .
- Nie mogę słuchać tych twoich wrzasków . Zachowujesz się jak jakiś zwierzak , a wcale nie masz racji. Te słowa doprowadziły go do furii. 
-Złość piękności szkodzi ! – przez zaciśnięte zęby wycedziła dziewczynka .I tak sprzeczając się  zawzięcie ruszyli przed siebie . Pocoryk nagle stracił grunt pod nogami i znalazł się kilka metrów pod ziemią .
-Puść go potworze! – pisnęła zaskoczona Gryzia , widząc olbrzymią różową istotę , trzymającą w łapie wystraszonego chłopca. 
-Momencik muszę wytłumaczyć temu młodzieńcowi, że zachowuje się nieładnie . My tu bardzo nie lubimy takich , którzy się awanturują .Jestem Smok Lubomił i trafiliście do Krainy Straszliwej Grzeczności.
-Kraina Straszliwej Grzeczności ! Zawsze marzyłam o miejscu , gdzie wszyscy są mili i nikt się nie złości. Pocoś był zupełnie innego zdania .Wkrótce dzieci przekonały się , że okolicę zamieszkują stworzenia , które tak samo się zachowują . Nieustannie się uśmiechały i mówiły przyjemne rzeczy. Gryzia poczuła się dziwnie kiedy Pocoś przestał się na nią złościć .Do tego Lubomił cały czas ich sprawdzał .Niebawem na dodatek kilka razy ktoś nieumyślnie potrącał Gryzię lub niszczył coś , co do niej należało. Zawsze zaciskała zęby i mówiła : 
-Nic się nie stało . Wszystko rozumiem . To tylko przypadek – Ale coraz bardziej chciało jej się płakać .Następnie dzieci spotkały potworki całuskowe , które wołały –Daj buziaczka,daj !Wyciągały swoje ryjki i całowały . Niestety Gryzia nie potrafiła się obronić . Pocek musiał jej przyjść z pomocą . –A sio ! A kysz ! –wołał .
-Nie wiem o co chodzi-rzekła dziewczynka ze smutkiem –Przecież nikt nie robi mi krzywdy , a tak okropnie się czuję . Boli mnie brzuch. Idę spać . Obudziła się w świetnym humorze .
-O, ja ! Ale fajny stworek mi się przyśnił . Mieszka we mnie , w środku , jest energiczny i śmieszny. Muszę go narysować . Malowana postać nabrała kolorów i zaczęła mruczeć aż w końcu wyskoczyła na ziemię i krzyknęła . 
-Jak mogłaś tak długo mnie nie wypuszczać! Jestem teraz rozgrzana do czerrrrrwoności! 
-Kim jesteś ? – zapytała Gryzia –Jak kto kim? TWOJĄ ZŁOŚCIĄ !
-Przecież ja nigdy się nie złoszczę, jestem zawsze spokojna…. 
-NO właśnie ! A mnie tam w środku okropnie ciasno i gorrrrąco ! Dość tego! I złość strasznie wykrzywiła twarz , zaryczała jak dzikie zwierzę i zatupała , wymachując pięściami z ogromną siłą . A Gryzia wcale się tego nie bała . Patrzyła z uśmiechem , a po chwili sama potupywała i pomrukiwała . Oczywiście od razu zjawił się smok Lubomił . Gryzia podeszła do niego i wykrzyknęła :
-Jak jestem zła to jestem ! Trudno. Nie mam zamiaru dłużej tego ukrywać . Nikomu nie dzieje się krzywda. Smok chciał Gryzię zamknąć w Poprawialni Nastroju . Gryzia poczuła miłe ciepło i zaczęła tańczyć a wraz z nią gapiące się stworzenia . Smok z rozpaczą i smutkiem zaczął powtarzać : -Wszystko na nic…wszystko na nic….. Jednak po czasie i on wmieszał się w tłum dziwolągów i zaczął śpiewać : Nie , nie zrobi ci,jemu ani mi,
Czegoś złego złość ,
Jeśli powiesz:dość!
Kiedy jakiś ktoś
Robi złego coś.
Bo złość nie jest zła! Wrrrr…. Grrrr…..drrrr…ua…. ua…uaaaaaaaaaaa!
-Miałeś rację, Pocorysiu, dobrze jest umieć się złościć . Ale musiałam odkryć to sama -. powiedziała Gryzia i pomaszerowali dalej .Trafili do krainy Wścieklików , które pilnowały Magicznego Ogrodu, gdzie rosła magiczna marchewka o niewiarygodnych i niezwykłych właściwościach . Rodzeństwo chciało zbadać te właściwości .Musieli stawić czoła niejednemu wścieklikowi. Robili gniewne miny, grozili pięściami , szczerzyli zęby, wrzeszczeli. Wpadali w coraz większą złość. Pomagało .Po pewnym czasie Gryzia zauważyła , że nie wszyscy tubylcy mają złe zamiary. Bała się o tym powiedzieć Pocosiowi, ponieważ był bardzo rozzłoszczony. Bramy ogrodu pilnował duży , czerwony Wścieklik. Pocoryk przybrał grożną minę i ruszył ku niemu .Jednak olbrzym stał nieporuszony . Chłopiec po ciężkim dniu nie miał siły  walczyć . Poszedł spać. Przyśniła mu się jego złość i powiedziała ,że ma jej z siebie nie wypuszczać , tylko poczekać , aż wypełni całe ciało i wtedy popatrzeć potworowi prosto w oczy . Na pewno się przestraszy i czmychnie. Pocoryk tak zrobił , gdy spojrzał olbrzymowi w oczy zobaczył w nich … łzy. Zrobiło mu się głupio i smutno. 
-Co się stało? Chce ci się płakać? Wścieklik zaszlochał .
-Wszyscy mnie atakują ,tłuką , łomocą, a nikt nigdy nie powiedział do mnie ani słowa, o nic nie zapytał, ani nie poprosił. Przepraszam cię-powiedział Pocoryk. Kiedy wielki olbrzym się uspokoił , ogród stanął przed dziećmi otworem . Jednak nie mogli znaleźć wymarzonej marchewki. Gryzia porządnie się rozzłościła . Uniosła głowę do góry i… znalazła ! Rosły na drzewach. Pozrywali warzywa . Dzieci odzyskały dobry humor. 
-Miałaś rację , że trochę za bardzo lubiłem się złościć . Ale musiałem odkryć to sam.-powiedział Pocoryk.        
     
Spytacie ,co z marchewką . Otóż po zjedzeniu zaledwie trzydziestu trzech sztuk niezwykłego warzywa każdy może zmienić się na jedną godzinę w dowolną osobę . Bomba co?! Ale gdy Gryzia zamieniła się w baletnicę , stwierdziła ,że trudno jest zrobić cokolwiek mając trzydzieści trzy marchewki w brzuchu.Nawet gdy są one magiczne
